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K R O N I K A
pismo polityczne, ikouiiioni i litoraokie.

K R O N I K A  wychodzi dwa razy 
w tygodniu t. j. w Czwartek i Ńiedzielę.

Cena a g ł o m e ń  4 cnt. od wiersza 
drobnym drukiem

P r z e d p ł a t ę  e n i a  p rz y jm u ją
u m i e j s c u :  „ U . o . i i k l ‘
w d ru k a rn i  J  'ro też  k s i ę ­
g a rn ia  J . ^  , . o w i n c j
w szy s tk ie  K R M H

R ek lam ac j i^*  ue wolne są
od opłaty poczto

Rękopismów drom ńu zwraca się.

p ie cz a ry  literackie.
Pora le tn ia  się kończy, wszystko wraca do 

miasta, co gdzie używało świeżego powietrza, w y­
poczywało po pracy zimowej nabrawszy sil do no­
wej. Każdy ma pracę w ytkniętą ,  zgóry ułożoną i 
w niej jednym  trybem  postępuje naprzód znowu 
ta k  długo, dopokąd siły starczą . P raca  pracy nie 
równa, jodnę wykonywuje się z ochotą, szczerze, 
d rugą  machiuaiiDu; jednej przewodniccy myśl 
wzniosła, s z la c h e tn a , drngiej niekiedy tylko zysk 
materjalny, zabezpieczenie u trzym an ia  własnego, 
każda zatem p rac a  potrzebuje bodźca. W ciągu  k a ­
żdej potrzeba od czasu do czasu pokrzep ien ia  d u ­
cha przez wzajemne z ludźmi się znoszenie, kom u­
nikowanie.

Do tego najlepszym środkiem  są zbierania 
się  częste pod pewnym gośc innym  dachem, gdzie 
wzajemne pouczanie s i ę ,  w ymiana zdań naw et 
sprzecznych się odbywa, n ie jedna kw estja  żyw otna  
się  porusza, s l o t e m  co znamionuje życie ludzi nie 
pa trzących  ty lko  na dzień jutrzejszy. Zbie ran ia  
takie odbyw ają  się po większych miastach i noszą 
nazw ę w i e c z o r ó w  l i t e r a c k i c h ,  a nasze, 
k tóre  także do więkbzyuh w naszym k ra ju  się za­
licza, powinno je mieć również. Mamy w grodzie 
n aszym  liczną in teligencją, pragnącą dzia łan ia  w 
k ie runkach  d o d a tn ic h , mającą wszelkie ku teinu 
w arunk i.  Rozbicie s ię  naszego społeczeństwa na 
każdym  kroku  je s t  widoczne, porozumienia nie ma, 
ztąd nie udaje ma. u u n  n igdy postępowanie w je ­
dnej m yśli,  jakaś przepaść dzieli jeilnycti od drn- 
g io h ; a gdy się spostrzeże kilku z sobą zgodnie 
postępujących wydaje się nam wówczas czeinś nie 
zw y k łe m ; źli ladzie podsuwają im myśli, uczynki 
k tóre  n aw e t  ich k rzy w d zą ,  gdy  t y p u z i s e m  po­
trzeba  wspólnego porozumiewania się do pracy 
codziennej jes t  jedynym  motorem.

Człowiek jest powołanym do ż y c ia  tow arzy­
skiego, ma mowę by się porozumiewał wzajemnie, 
żyjąc z drugim ; kto się odsuw a od ludzi, od to­
w arzystw  i ed  życia publicznego a lubuje się w 
mizantropji nie ma praw* oskarżać innych, że tak

samo nie robią j a k  on, bo w takim razie , gdyby 
głos jego odniósł s k u te k ,  cale społeczeństwo ro z ­
padłoby się na miljony jednostek  otoczonych mu- 
rem chińskim. Głos taki! je s t  szkodliwym dla nas 
i słuchać ge nie mamy p r a w a , naszym zaś jest  
obowiązkiem jak najbardziej powiększać koło ludzi 
zarówno myślących dobrze a to tylko przez zbie­
rania się częste. Otwórzmy więc domy nasze d la  
tak ich  zebrań i przyjacielskich schadzek a rozbicie 
się i n iezgoda zrobią miejsce wzajem nemu się po­
rożu mieniu.

W ieczork i takie li terackie niech nie lę d ą  
czcze, mdle, e tyk ie ta lne ,  lecz serdeczne, otwarte, 
przyjacielskie, a w takich  w arunkach  pozna się 
nie je d n ę  zacną  duszę, ch a rak te r  uczciwy, g łowę 
dobrą do rady a serce  uczynne —  poznawajm y się 
— bo sto im y zdaleka jakbyśm y wrogie usposobie­
n ia  względem siebie żywili.

Wiado.ności miejscowe i zamiejscowe.
Od 15. do 21. S ierpnia z m a r l i : Bolesław

F elik s  Zurkiewiez 2 lat na czerwonkę, Leib H ersch  
Kraus 20 la t na zapal, o trzewuy, Józef Olanski
1 i pól la ta  na  wstrząśnienie mózgu , Paweł B a ­
dowski -40 la t na gruźlicę płuc, Feige Gold 2 m. 
na drgaw kę, F ranciszek  Madzi 5 mieś. na  d r g a w ­
kę, I t a k  Leib Schiling  8 i pól mies. na  odrę,
Maehle D w ore R iegel 19 'la t  na apopleksję.

___________  Dr. F .

♦  P r z e m y s ł .  W  Lrótco odbędzie się w P rze­
myślu wybór posła do Rady państw a z m iasta  
Przem yśla i Gró lka. Dotychczas wymieniają trzy  
k a n d y d a tu ry  a mianowicie dr. W a y g ar ta  b u rm i­
strza P rzem yśla  i posła na sejm kra jow y, dr.  R it-  
nera  profesora praw a kanoniczuego na wszechnicy 
lwowskiej zięcia ś. p. prezesa sądu T arnaw sk iego ,  
i p. T. Rom anowicza. J a k  słychać pierwszy z tych 
kan d y d a tó w  nie myśli j e d n a k  ubiegać się o m an­
da t poselski i za leca sam na posła prof. R i t tn e ra ,  
który też zdaje się  ma najwięcej szans być w y ­
branym.

sfc Wiedeń- Dzienniki podają bliższe szczegó­
ły  o podburzającem wystąpieniu tutejszych socjali­
stów. Egzem plarze pisma ulot ego -  przeważnie 
w formie listowej —■ wrzucano przez drzwi loka­
lów publicznych i przez o tw arte  okna mieszkań 
parte row ych. Najwięcej egzemplarzy rozpowszech­
niono w  zachodnich dzielnicach m iasta  i n a  p rzed ­
mieściach. Poprzybijano także plakaty, a w nocy 
niektóre indyw idua  wręczały przechodniom pismo, 
m ówiąc: „Dodatek do p rogram u uroczystości !“
Zgrom adzenie robotników w restauracj i  „pod o- 
grodem paryskim" jak  donoszą zostało zakazane ; 
stolarz Śchrott uwiadomił o tern zgromadzonych 
już robotników, którzy następnie rozpruszyli się 
spokojnie po sąsiednich p iw iarniach.

o A R A
n a p i s a ł

F e l ik s  L ew ic k i .

(C iąg dalszy.)
W szyscy  w Caracie dom agają się konsty­

tucji, je d n i  z bnjaźni rewolucji inni z zasad, ale 
wieleż jest osób nie wierzących w moiębnosc prze- 
piuwadzenia konsty tucji  w Caracie ta k  jak  istnieje 
w innych k r a ja c h ?  Car Aleksander I I .  wstąpi! na  
tron  z myślą że przeprowadzi niektóre reformy, 
ustanowił z i e m s t w a  czyli s tany  je n e ra ln e ,  
które popróstu parodją były sejmów par lam en tar­
nych. Cóż bowiem debatow ać mogli posłowie 
gminni, w yb ieran i  przez rząd i mający zgóry  o k r e ­
ślone instrukcje dla spraw  mogących być poruszane- 
mi ? Każdy z reprezentant® .» zabiacit.jąojch w tym 
zbiorze zwanym z i e m s t w e m  bać się n ,usiał 
żandarm ów gotowych przy lada s łów ku wsadzić 
pana deputowanego do kib itk i i w ysłać  do ftyberji. 
Jakiż więc parlam entaryzm  moiebny je s t  w ta ­
kich w a r u n k a c h ?  Bo spodziewać się konstytucji  
całkowitej,  w k tórejby  władza kontroli nad czyn­
nościami rządowemi zostawioną była narodowej 
reprezentacji , spodziewać się nie należy.  Carat 
w tedy przestałby być caratem , co znaczyłoby ab- 
dykować z władzy autokratycznej.

(L i s t e k  w ś r ó d  b u r z y
O T J I 3 s - y

Ra język polski przełożył
F e l ik s  L e w ic k i .

(C iąg dalszy.)

Oczy Bernadou nape łn iły  się gorącem i łzami:
—  W ola łbym  ją  użyć pr/.eeiwko wam tchó­

rze  —  rzek ł — aniżeli zostawić was przy żyein 
dla naszej hańby.

Rzucili się do niego, ale R e ine-A lix  przybyła 
mu z pomocą.

— S ynu  mój —  rzekła —  ty  masz słuszność, 
oni jej nie m a ją ;  je d n a k  nieohże k łó tn ie  sąsiadów  
nie o tw iera ją  w ró t  nieprzyjacielowi. Możesz roz­
porządzić życiem t w o i m , do ciebie ono n a l e ż y ; 
mech robią co iin się podoba. Z owiec nie zrobisz 
lwów i nie trzeba aby pierwsza krew , która po­
płynie, była krwią b ra tn ią .

Bernadou opuści! głowę na  piersi. W zią ł 
strzelbę swoją i poniósł ją  ja k  inn i do kościoła.

—  Teraz nie mamy się czego lękać — rzekł 
kraw iec tym  co udawali patrjo tów  —  Gdyby ten 
szaieniec podług swego widzimisię postąp ił ,  by l i ­
byśmy zgubieni.

—  Bernadou —  rzekła Re ine-A lix  gdy  ten 
p o w ró c i ł :

—  Uczyniłeś co było  w twojej mocy.
Odwróciła się, tw arz  chustką zak ry ła  i gorzko

zaczęła p łakać ,  czemuż tak  długo żyła aby być 
Świadkiem takiej klęski.

Bernadou znowu sta ł się spokojnym i mil­
czącym jak wprzódy, nie miał już żadnej nadziei. 
Zam knąw szy  drzwi, jedną  ręką. objął żonę swoją, 
d ru g ą  oddał staruszce , k tó ra  modliła się gorąco :

—  Pozostaje nam tylko czekać —  rzek ła .
Dzień długim się im zdawał. Strzały na jakiś

czas przycichły, potem znowu dały się słyszeć 
bliżej, w końcu  zapanowała cisza.

Około południa ukazał się pastuszek, szedł 
zataczając się, był b lady,  pokrw aw iony , pobity.

— Prusacy  -— mówi! — zmusili go aby im 
drogę w skazał:  przywiązali go do konia i ciągnęli 
go dopóki nie był tak  zmordowany że padał i o 
mało że nie skonał. W  nocy rzek ł im. —  Nie 
mogli już być daleko od wsi — dodał — Jeżeli  
spalili miasto to dlatego że jak iś  człowiek strzelił 
do nich  z okna .  Nic więcej nie wiedział.

B ernadou , k tó ry  wySzedł po tej wiadomości 
powrócił p rzygnębiony i zakrył tw a rz  rękami.

—  Jeśli nie postąpię jak podły człowiek —  
rźekl —  jesteście s tracone .

S tra szn a  była a l t e r n a ty w a : alb.) pójść za po­
pędem in s tynk tu  i przypatrzeć się w tedy  j a k  mor­
dują bezbronnych i wieś p o d p a la ją , albcteż k a rk  
nędznie zgiąć i samym sobą zawsze pogardzić. 
Babka go pocałowała.

—  Nie martw się —  mówiła. —  Gdy chwila 
nadejdzie to postąp sobie ta k ,  ja k  ci serce własne 
i glos Boży nakazuje.

Zaczął gorzko płakać. P  e r  wszy to raz od 
dzieciństwa w idzia ła  go w tym stanie.

Noc nadeszła. Dzień ten  jesienny skończył 
się lekki.u deszczem zmięszanym z w iatrem , k tóry

zmiótł pożółkłe liście. Domy wioski w ciemności 
były pogrążone, gdyż obawiano się że najmniejsze 
światło  posłużyć może za wskazówkę n ieprzy jac ie­
lowi. N agle wielki powstał hałas, od pochodu ludzi 
i kon i,  odgłosu w rozdrażnionych i krzykliwych. 
Tysiące błysków s ta l i  ukazyw ały  się w ciem no­
ściach. Bernadou, k tóry  dotychczas g łowę trzym ał 
na  stół sp u szczoną , podniósł się śm iertelnie 
blady.

—  P rzybyli  —  rzeki cicho.

81owa jago nie by ły  wyrazem bojaźni, ani 
odrazy, ale gorącej chęci poświęcenia życia dla 
swego kraju. Nid miał broni ! O tw orzył drzw i sil­
ną ręką i s tanął w progu przed oczy nieprzyjacielowi. 
Ulica napełniona była piechotą i konnicą. R ozb ieg li  
się po lasach, na drogach i rzucili s ię  na wioskę 
j a k  sępy na nieżywe jagnię.

Był to bardzo mały kącik je d n ak  ! można go 
było zostawić wr spokoju, g d j ż  tyle  udziału wziął 
w  wojnie ile nowo narodzone dziec ię ;  znajdował 
się na  drodze zwyciężcy i miał być pod Witem 
jego zgnieciony. P rusacy  dowiedzieli się że broń 
była u k ry ta  ‘i że w okolicy ukryw ali się wolni 
s trze lcy ; zaczęli yvięc poszukiwania robić po do­
mach i w kościele. J e d n i  chw yta li 'w szystko , co było 
do j e d z e n ia , drudzy szukali drużyn po p o la ch , 
reszta napełnia ła  se tkam i idieę i byli dosyć liczni 
aby szturm do jakiej fortecy przypuścić. Rozumie 
się że wieśniacy żadnego nie s taw ia l i  oporu. B ie r ­
nie przypa tryw ali  się j a k  im skrom ny skarb pory ­
wali, a niemo zapytywali siebie jak i  los przezna­
cza! im ogień .1 miecz. Widzieli jak im zabierano 
osta tek zboża złożonego na zimę, widzieli jak  w y-



N a dowód tego co mówię, przytaczam słowa 
ks. Tołstoja w dziole swoim : „Coup d’oeil sur la 
Legislation ru sse“ (str. 143.). „Dokądby doszli 
Moskale, gdyby  ich posłowie zgromadzali się rok 
rocznie do debatowania przez sześć miesięcy nad 
tem o czem nie mają w yobrażen ia?  N auka rzą 
dzenia n ie przychodzi z nam i na  św ia t w sposób 
n a tu ra lny ,  i czem . b y ś m y s ^ ^ t a l i ,  gdybyśmy nie 
mieli na  czele n a r o d u M P ^ P ) ,  m onarchę  rozsą­
dnego i energicznego , ^ w  o 1 n e g  o o d  w s z e l ­
k i e j  k o n t r o l i ,  k tórego myślą jedyną  je s t  do­
bro Moskwy ?*

Takie to pojęcie polityczne u Moskali. Zgo­
dzić się trzeba z tym aksiomatem wreszcie żo 
naród  każdy odpowiedzialny jest  za czynności 
rządu swego, gdyby Moskale potrzebowali rząd 
zmienić, dawnoby to byli  uczynili.

Mówili d ługi czas w P e te rsb u rg u  o tem żc 
ca r  gotówby nadać ukaz przeprowadzający niektóre 
ty lko reformy a mianowicie : w sądow nictw ie  i ad ­
min is trac ji  rządowej. Ozy Moskale tom zadowolnić 
się mogą ? R a d a  s tanu  miała być zamienioną na  
izbę panów, do której w ybieran i  byliby tylko k a n ­
dydaci, którzy wyższe s tud ja  pokończyli. Moskale 
żądać mogą choćby tylko odpowiedzialności mini­
strów , w tem  już leżałaby reforma, bo teki mi- 
n is ter ja lne  w tedy mogłyby dostać się do rąk  zdol­
nych ludzi wybieranych z łona izby deputowanych. 
Ale czy to n a s tą p i?  Czy czują, powtarzam, tego 
potrzebę ?

G d y  mowa by ła  w narodzie moskiewskim 
o konstytucji ,  pewien oficer z Kaukazu posiał zna­
jomemu swemu nahajkę z tym napisem : „Jedyny  
p a ra g ra f  moskiewskiej konsty tucji1'. Oficer ten znal 
ch a ra k te r  swego narodu.

Mówią w Europie że Japon ja  i T u rc ja  mają 
już konstytucje , nie zw racają  jednak  na to, że tak 
w Japonji jakoteż w T u rc j i ,  wszystko dzieje się 
ja k  przed konsty tuc ją ;  nadużycia w imię mikada 
japońskiego i su ł tana  tureckiego j a k  byw ały  tak  
is tn ie ją  do dzisiaj. Dlaczegóż się ta k  dzieje ? Bo 
w rozwoju politycznym ludy azja tyckie nie pojmują 
życia parlam entarnego, ich konsty tucja  leży w ko­
munizmie autokratycznym. Tak  byłoby i w Caracie, 
w kraju  wielkiej jedności  i wielkich formaluości.  
Wyobraźcie sobie w Moskwie przeprowadzoną k o n ­
trolę w ydatków  państw owych i oznaczoną pensję 
rządzącym, czy to możebnem ? Gdzieżby był C a ra t  
w tedy ? gdzieżby był ten  „batiuszka" nieomylny, 
do k tórego wszystko i wszyscy należą ?

N iezapom nijm y że gdy  Moskale szli na  W ę ­
gry, to szli z tem przekonaniem na całą Europę, 
że Europa zbuntowała się przeciw carowi. P iszący 
te  s łow a słyszał nieraz w Moskwie, j a k  mówili 
K a c a p i :

—  Pod Sewastopolem szliśmy n a  Francuzów,

sadzali P rusacy  d rzw i s ta rych  dębowych szaf i 
jak  zabierali w szystko , co w nich b y ło : bielizna 
gospoda rska , naczynia rzadkie i skromne srebro , 
będące u n ie jednego s ta ry m  spadkiem rodzinnym , 
wszystko to sk ładane  by ło  jak b y  na naigraw anic  
n a j e d n ę  bezksz ta ł tną  kupę. W szystko  to widzieli i 
zmuszeni byli milczeć, lękając się że najmniejszy 
objaw gniewu mógł sprowadzić kulę do głowy ich 
dziecka i Spalenie domu. Pod progiem chaty  ocie­
nionej dw om a d r z e w a m i , s ta ła  milcząca grupa 
ludzi. Bernadou mial założone ręce, by 1 nierucho­
my i b lady, mając w oczach pogardę i gniew  w i­
doczny, Margot, bo mąż jej tak  ją  widzieć pragnął,  
trzym ała dziecko tulące się do niej,  Reine-Aliks 
nareszcie, podniesiona dumnie śc iskała  w rękach 
koronkę. S tali tak, nie wiedząc czego oczekiwali. 
Za nimi ogień gasi n a  ognisku, które było dla 
nich zbiorem nadzie i i uciech, przed nimi rozta­
czała się wieś posępna, w  której poruszały się po­
chodnie niesione przez żołnierzy. G lo s  podniósł się 
z szeregu tej armji.

— Przyprowadzić mi tu  chłopa.
Bernadou został schw ytany  i gwałtem przy­

ciągnię ty  do miejsca, gdzie znajdował się naczelnik 
u ł a n ó w ; był n a  spienionym, k rw ią  zm ordow anym  
koniu. Bernadou uwolniwszy się z rąk, które go 
p rzy trzym yw ały  postąpił śmiało naprzód.

—  Mniej głupim wydajesz się od drugich  —  
rzek ł oficer pruski —  czy znasz okolicę ?

— Znam ją bardzo dobrze.
Znał ją  w  istocie od dzieciństwa w najm nie j­

szych częściach, tak  ja k  kochanek  zna ry sy  swojej 
oblubienicy.

n» Anglików', na  Turków, na  W łochów  bo się oni 
zbuntowali przeciw naszemu ojcu.

Mówili ta k  o reszcie Europy, jak  mówili o 
Polsce. Cesarz chiński także mianuje się casarzem 
Chin i dziesięciu tysięcy  narodów na ziemi roz­
rzuconych.

Gdy w 1865 roku  Napoleon I I I  proponował 
kongres, aby przywrócić lad i rów now agę polity­
czną nieistniejącą n a  podstawie kongresu z r, 1815, 
słyszeliśmy w Caracie od osób wysoko postaw io­
nych jak mówiły :

—• J a k i  kong res?  My u siebie zrobimy k o n ­
gres. J a k a  E u ro p a ?  My jesteśmy Europą.

Mówił ta k  jenera ł  Chruszczów ten  sam który  
w 1861 r. w Horodle podczas manifestacji n a  pa­
miątkę połączenia L i tw y  z Koroną tak  się dobrze 
zachow ał wobec Polaków.

Dzisiaj cha rak te r  Moskali jes t  ten sam, ja k i  
is tn ia ł  w ich przodkach pod dowództwem s t r a ­
sznego Antylli ,  bicza Bożego, idącego n a  skarcenie 
zepsutej Europy. Niech nam nie zdaje się że my 
stanowimy je d y n ą  cywilizację. Arjów  należących 
do cywilizacji europejskiej liczą n a  250  miljonów, 
gdy Turanów  z tendenc jam i komuuistyczno-auto- 
k ra tycznem i na  750 miljonów. Cala Azja rozwija 
się pod w pływ em  tej zasady politycznej, pod w pły­
wem patrja rcha lnego  komunizmu. W szyscy są 
równi bezwzględnie wobec ojca, pa tr ja rchy  do k tó ­
rego wszystko nałoży. Z tąd ta  jedność olbrzymia 
w zwyczajach, obyczajach, odzieży, języku i we 
wszystkiem, ja k ą  napotykam y od Dniepru do K a m ­
czatki.  Car ma prawo je n e ra ła  zdegradować na 
prostego żo łn ierza ; czy mało takich p rzykładów  
było jeszcze n iedawno. Czy nie jest az ja tyckiem 
owe »Byt’ po s iem u“ istniejącem nad  każdym 
u k az em , co znaczy w dobrym języku przetłuma­
czone „Tak  ma być". Jeżeli położenie Moskwy 
jest k ry ty cz n e  to w inni temu są carowie i żywioł 
niemiecki,  k tóry  chce tej azjatyckiej masie Mos­
kali, nadać ch a ra k te r  europejski i skrzywił rozwój 
ich życia społecznego i państw ow ego. D ruga  s to ­
lica e i ró w  Moskwa, prawdziwą je s t  stolicą „świa- 
tej Rosii" .  Lud nie mówi inaczej j a k  „m atuszka  
Moskwa", a cudzoziemiec każdy, uderzony jest  
b izan tyńsk im  charak terem , jaki panuje w tem m ie ­
ście, nalcźącem już do innego św ia ta .

M arg rab ia  de Custine z ib a iz y w sz y  po raz 
pierwszy Kremlin i c e rk iew  „W asil j i  B lażenuoj" ,  
zawołał zdziwiony: „Kraj, w którym się wznoszą 
podobne pomniki nie j e s t  Europą, to Iud je ,  Persja ,  
Chiny!. Pani de Stael na  widok Moskwy k rzy­
k n ę ła :  „M oskw a! to Konstau tynopol w fu trze ,  to 
wschód zm arzn ię ty !"  Napoleon odczuł to, gdy mó­
w i ł : „Skrobcie skórę Moskala, pod spodem zoba­
czycie T a ta ra " .

Powiedzm y więc że tak  stoi Cara t obecnie, 
reformy pochodzić mogą ty lko w miarę rozwoju

—  Macie tu  broń —  ciągnął Niemiec.
—  Mieliśmy.
—  Cóżeście z nią zrobili ?
— Gdyby byli mnie s łu c h a l i , nie p y ta l i ­

byście się  o nią a poczulibyście że ją mamy.
Oficer rzucił na n iego ostro spojrzenie, k tó re  

oddawało hołd odważnej tej odpowiedzi.
— Czy powiesz gdzie ta broń schowana ?
—  Nie.
—  W iesz że prawo karze śmiercią tych ,  k tó ­

rzy b roń  ukrywają  ?
—  W yście  sami stw orzy li  to prawo.
— T ak  jest i wola P ru s  je s t  obecnie prawem 

Francji  mój chłopcze. Jes teś  zuchwałym , zasłuży łeś  
na k a rę  śmierci,  jednakże posłuchaj, powiadasz że 
znasz dobrze okolicę ?

Bernadou uśmiechnął się ta k  jak  uśmiech- 
nąćby się mogła m atka ,  której zapytuje ktoś, czy 
przypomina sobie tw arz  nieżywego dziecięcia.

—  W  takim razie jeden środek pozostaje ci 
tylko. Przyczep się do mego siodła i prowadź mnie 
prędko i żywo do miejsca gdzie  broń schowana. 
Daruję ci życie, a  jeśli nie...

—  Jeśli nie ?
—  Będziesz r o z s t r z e la n y m .
Bernadou milczał. W zrok je g o  szukał w t ł u ­

mie żołnierzy, kobiet stojących w progu chaty . 
Chciały się z nim złączyć ale żołdactwo ich odpy­
ch a ło ,  m igotanie świateł pochodni nie pozwalało 
im widzieć, a  hałasu  słyszeć. D ziękował za to 
Bogu.

in te lektualnego i potrzeb społecznych, któż mówi 
o konstytucji ? Jedn i dworzanie i mieszczanie —  
a dużo ich jest ? Co czyni ta  olbrzymia masa mu- 
żyków ? Czy pragn ie  konsty tucji?  Bynajmniej,  na 
wzór razkolników pragnie  w ypędzenia  cudzoziem­
ców, Niemców i postawienie ca ra  p raw ego naro ­
dowego na wzór Iw a n a  G roźnego , k tóryby  był 
zarówno sprawiedliwym dla muzyków jakoteż i dla 
dworzan. W  tem leży przyszła rewolucja w C ara ­
cie , tak  j a k  rewolucja T ea -p ingów  w C h in a c h , 
k tó r a  podniosła  miecz i ogień, aby wypędzić obe­
cnie panującą  dynas tję  ta ta r s k ą  i przyw rócić  n a ­
rodow ą dynastję  Manezu.

R Ó Ż N O Ś C I .
Zabójcze ukąszenie. Jeden  z dzienników  

wiedeńskich  opowiada następujący  w ypadek .  Dnia 
7. b. m. parobek w Oberadelsdorf  zasiadł w po­
łudniow ej porze w raz z kilkoma tow arzyszam i w 
polu do obiadu. Zaledwie jednak  pierwszą łyżkę  
m leka  poniósł do u s t ,  gdy razem z łyżką  w ś l i ­
znęła mu się aż do g a rd ła  osa. W yplu ł ją  w p r a ­
wdzie na tychm ias t ,  ale już  jadow ity  owad zapuśc ił  
mu swoje żądło w szyję. Gardło  zaczęło puchnąć 
gw ałtow nie  i nim zdołano przywołać lekarza ,  uką­
szony do 10 m inut zakończy! życie wśród okro­
pnych cierpień skutkiem zaduszenia.

Smutna igraszka. „Biereg" opisuje nas tę­
pujące zdarzenie. W  Połtaw ie  postanowili  ucznio­
wie w miejskiej szkole żydowskiej zabaw ić się w 
sąd. W y b ra u o  tedj- try b u n a ł  sądowy a jako  o sk a­
rżonego postawiono Moszka R. sześcioletniego syna 
tandec iarza .  W y r o k  zapad! na zamknięcie Moszka 
w pew nem  nieestetycznem miejscu , czemu tenże 
jednakże się sprzeciwił i p ro k u ra to ro w i zaapliko­
wał policzek. W sk u tek  tego zw ołano  sąd po raz 
drug i i skazano winowajcę na  śmierć przez powie­
szenie. Przystąpiono też zaraz do w ykonan ia  w y ­
roku. Przy drzwiach postawiono stolik, na zaw ia­
sach założono p o s t r o n e k , k tóry  zarzneono n as tę ­
pnie Meszkowi po wyciągnięciu go na s tolik , na 
szyję. W re sz u e  wyciągnięto  stolik  z po 1 nóg  M e­
szka, a  nieszczęśliwy skazaniec zawisł w pow ie trzu  
miotając się konwulsyjnie. Gdy przestraszeni w ła ­
snym czynem malcy sprow adzili  wreszcie dozorcę 
Moszek nie żyl już prawie i dopiero po d ług ich  
zapobiegach lekarskich  został przyprowadzony do 
życia.

Wiceprezydent lwow skiego sądu krajowego 
Karol Lidl o trzym ał o rder  żelaznej korony trze ­
ciej klasy.

W Ameryce, w muzeum m iejskiem M eksy- 
kańskiem, wystawiono n a  widok publiczny n ad z w y ­
czaj c iekaw y i o ryg inalny  przedmiot.  Je s t  to miecz 
wykuty  z żelaza ,  którego pochodzenie nie je s t  
ziem skiem , żelazo to bowiem dobytem  zostało z

— Czyś w ybrał ? —  spyta ł u łan  zniecierpli­
wiony.

A ni glos, ani w arg i  Bernadou nie zadrzały 
gdy  o d r z e k ł :

— Nie jestem zdrajcą.
W z ro k  jego jednocześnie zw rac a ł  się do 

progu gdzie już nie mial być otoczony ukochanym i 
istotami.

—  Czy się z tego chełpisz ? —  py ta ł  Nie­
miec —  albo czy nap raw dę to mówisz?

—  Nie jestem  zdrajcą.
P ru sa k  d a ł  znak żołnierzom, dw a w ys trza ły  

dały  się słyszeć i Bernardou padl n ie ż y w y ;  kula 
je d n a  przeszyła mu głowę d ruga  piersi. Drżące 
ciało nogą odepchnięto na  bok —  je d n e g o  było 
chłopa mniej.

W yda jąc  o k r z y k , k tó ry  przygłuszył hałas 
i przeszył jakby  szpadą serce, R eine-A lix  przec i­
snęła się przez tłum i padłszy na  kolana obok 
w nuka uchwyciła  w ram iona  głowę jego  aby ją  
tulić do łona ,  na  którem  najs łodsze dni życia 
przepędził.

— To wola Boża — m ruczała  —  wola Boża 1
I  okropnie zaśmiała się. M argot za nią s z ł a ,

rzuciła okiem suchom na trupa,  potem rzucając się 
z dzieckiem nogi oficerskiego konia  krzyczała  :

—  Dokończ już, dokończ. Zabiłeś go...  zabij 
nas. Czy nie będziesz miał dosyć do tego 
litości ?

(Dok. nast.)



bry ły  aerolitu, spadłej n a  ziemię Meksyku, w S ta ­
nie Durango. J e d en  z mieszkańców tego S tanu 
posiał był w podarunku jenerałow i Stano w Zjedno­
czonych Ordowi kawał m etalu ,  w ydobytego prze­
zeń z aerolitu i zwanego żelazem meteorycznem. 
Je n era ł  Ord oddał to żelazo do arsenału  w Spring- 
f ie ld , z poleceniem, aby w ykuto  zeń miecz dla 
jenerała  Meksykańskiego T re v i l lo , wsławionego 
odparciem In d ia n  z g ran ic  Meksyku. Z w ielką 
trudnością  udało  się rozgrzać meteorycznc żelazo 
do takiego s topn ia ,  aby się poddało miotowi. 
Koniec końców jednak zrobiono zeń miecz, który 
jest dziś przedmiotem powszechnej ciekawości.  
K linga jest prosta i krótka bardzo oryginalnego  
kształ tu , rękojeść zaś wyobraża orla, spoczywają­
cego na pęku strzał p ń ru n n y c h  i trzymającego w 
dziubie różczkę oliwną. Całość miecza ma być 
bardzo ładuą. N a klindze wypisano złoteini g łoska­
mi po h iszpańsku dedykację i s ło w a :  „Ukuty z
żelaza, spadłego z m eksykańsk iego  n ie b i“ . Jes t  
to podobno p ierw szy  przedmiot na z i e m i , w yro­
biony z m etalu  nieziemskiego.

ROLNICTW O, P R Z E 1IY SL i HANDEL.
D la zabezpieczenia się p rzeciw  otruciu  grzybam i 

n a leży  ugotow ać razem  z niem i c a łą  obraną cebulę. Jeże li 
pom iędzy grzybam i znajduje się tru jący , natenczas cebula 
sta je  się n ieb iesksw o-czarną, je ż e li zaś cebula pazostaje 
b ia ła , grzyby są nieszkodliwem u

U p r a w a  k r n i u k u ,

Jak k o lw iek  up raw a zboża i ro ślin  pastew nych w 
zw yczajnych stosunkach  stanow ić będzie zawsze podstaw ę 
gospodarstw a w iejskiego, poniew aż daje nam  nawóz tak  
bardzo potrzebny, to jed n ak  nie zaw adzi raz p > raz p ró ­
bować up raw y  ro ś liu , k tó re  więcej grosza p rzy sp arza ją  7 
do tak ich  zalicza się też k m i n e k .  N asienie km inku  je s t 
bardzo pokupne używ ającego do fabrykacji lotnych olejków 
i wódek.

K m inek w ym aga pulchnej dobrej ziem i, im lepszej 
mu się użyczy op iek i, tem  lepiej się wywdzięczy. N ajlepiej 
siać  go w rządkach , k tó re  z ła tw o śc ią  dają  się oczyszczać. 
R az zasiany  w ytrw a przez k ilk a  la t, a  dopiero  w drugim  
ro k u  da je  rzeczyw isty sprzęt.

K m inek  wydaje z m ałego  m orga w przecięciu 6— 7 
cetnarów  n asien ia , a  sprzęt tegoż dochodzi często do 10 
c-etnarów. Cena jeg o  bywa m niej więcej 15 z lr. za cetnar. 
M a on też tę  zaletę, że rośnie w cieniu, d latego m ożna go 
upraw iać pod drzew am i. „Gospodyni w iejska* zaleca  s iać  
km uiek w sadach  i pisze co n a s tę p u ję :

Często bardzo da ją  się s ły s te ć  n a rzek an ia , iż sady 
w nieprzyjaznych la ta ch  d la  urodzaju nie przynoszą ż a ­
dnego dochodu i że p rzestrzeń  ziemi ja k ą  zajm ują, w inny 
sposób nie daje  się zużytkować, z przyczyn zby tn i-go  ocie­
n ienia drzew  jn ż  dorosłych. Jedno  z pism  gospodarczych 
n iem ieck ich , zwróciwszy na to u ,s a g ę , podaje zarazem  i 
rad ę , a  m ianow icie upraw ę w sad ach  km inku, k tó ry  b a r­
dzo dobrze rośnie w cieniu i wydaje obfite zbiory.

(Dok. nast.).
T u t e j s z e  T o  w z a l ł c z k .  pod firm ą ,,Spar-und 

Creditrerein" pedaje  następu jący  obrót kasow y za czas od 
1. Stycznia do 30 Czerwcu; 1) udziały , z końcem  1879 r. 
przez 1037 członk. w płaconych złr. 59.76 ć70 stan  z dniem 
30. Czer. 1880 1303 człon. z łr . 69.978'29 p rzyrost 266 czł. 
z łr. 1G.21P59. 2) fundusz rezerw ow y, stan  31. G rudnia
1878 4.600 lis t. hyp. gal. z łr. 4.273 98 gotów ka z łr . 928‘2G 
razem  z łr . 5.202-24, stan  30. Czer. 1880 złr. 5.200 lis t. hyp. 
gal. z łr . 1.800 obi. indem . gal. 6.664 50 go tów ka 43'41 
6.707 91 przy rost z łr . 1.505’67. 3) fundusz gw arancyjny,
Stan 30. G rudnia  1879 z łr. 5780-48, stan  30. C zerw . 1880 
7.435 78 przy rost z łr, l.G55’30. 4) reeskons w eksli z dniem  
80. C zer. 1880 stan  naszego  obligu przy filji banku  austr. 
węg. 11.495 złr. 5) stan  pożyczek udzielonych na sk ry p ta  
i w eksli z dniem  31. G rud. 1879 815 złr. 278.139 8G dnia 
30. Czer. 1880 965 czł. z łr. 333.08G8)4, p rzy rost złr. 54.917’H 
6) w k ład k i oszczędności 6°.^, s tan  31. G rudnia  1879 na 
656 księżeczek z łr. 210.649G2, stan  30. Czer. 1800 na 651 
czł. przyrost 28.207‘97. W  Stanisław . 22. S ierpnia  1880.

S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  S p ó łk i H andlow o R o l­
niczej w S tan isław ow ie  z d n ia  25. S ie rpn ia  1880. P s z e ­
n ica  od z łr. 10*— do 10 50 Ż y to  od z łr .  8-75 do 9 25, 
Jęczm ień  od z ir . 7.— do 7-50 O w ies od z łr  6 — do 7 z ł — 
G roch z łr .  — do  — F a so la  od z lr . -  do — 
K u k u ru d za  5-— -  d » 5 3 * R zep ak  10 50 do 1 1 7 5  z lr . 
k o n iczyna  od z łr .— do z łr .— , ln ia n k a  od • -  do  -  z lr .— 
ty m o tk a  — z łr . H re ez k a  od 6-50 do 750 .

k u n a  g ie łd y  wied. z d n ia  25. Sierpn. 1880. Je d n o ­
lity  d łu g  p ań stw a  w no tach  72'90 Jo d n o lity  d łu g  pań­
stw a  w sreb rze  73 85 R en ta  a u s tr . w z łocie  88 30 L o sy  
z 1860 r. 1 3 2 — A kcje  B an k u  narodow . 835 — A kcje  B an

kredy tow ego  287 '— L ondyn  117-75 S reb ro  — Napol e-  
ondor 9-35 Da k i t  5 5 7  100 M arek 57 80 R ubel p a p ie ro ­
wy 1‘21'zj L osy  S tan isław ow a (płacą) 24 75 (żądają) 26 50

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
N am iestn ictwo ogłasza następujące pismo ce­

sa rsk ie :  „Kochany h r .  Taaffe! Z se rcem  radośnie 
wzrnszonem spoglądam na niezliczone dowody hoł­
du przywiązania i wiernej uległości, k tó ry  w p ięć  
dziesiąty dzień Moich urodzin doszły Mnie ze 
wszystkich części Mego P aństw a .  Dzień ten  s ta ł  
się tym sposobem rodzinnem, Mnie Dom Mój i 
wszystkie Moje ludy obejmującem świętem, k tó re  
obchodzone wszędzie uroczyście 1 serdecznie, przez 
czynne s tw ie rdzen ie  żywego uczucia dobroczynno­
ści przybrało wznioślejsze jeszcze znaczenie i prze­
jęło Mnie p>Awojnie wdzięcznein zadow oleuhm . 
Ja k o ż  u b i le w a lb y m  tein bardziej, gdyby  jak ieko l­
wiek. lojalne manifestacj ; uważać się mogły -za 
uiespostrzeżone lub p idziękowaniem Mojem nieob­
jęte. Polecam P a n u  tedy w yrazić w iernym  lu lom  
Moich królestw  i krajów, o ile sięga P ań sk i  z a ­
kres  działauia, Moje najgorętsze 1 najserdeczniej­
sze podziękowanie.

Ischl,  dnia 20. Sierpnia 1880.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  m. p . “

Z O s k l B  P O L S K IE  Aby ocenić przebiegłość 
z jaką P r u s a  .y zabierają się do g .e rm am zow ania  
żywiołów polskich w 1’oznańskiein, wystarczy zwa­
żyć najnowsze rozporządzenie pruskie wydane w 
sprawie nauki języka polskiego w seminarjach. 
O to nakazano wprawdzie umieścić naukę języka 
polskiego w planie godzin, lecz udział w tej n a ­
uce dozwolony ma być tylko niemieckim uczniom. 
P<dacv są wykluczeni ponieważ to ich język ojczy­
sty, a więc itn już z domu znany. Korespondencja 
„D:ien. Pozn z której tę  wiadomość czerpiemy 
ta k  się o tem wysoce podagogicznem rozporządze­
nia w y raża :  „Nie bez przyczyny  każą uiemieckim 
uczniom język polski nieco poznać. N-ezawodnie 
mają oni być później p rzy  szkołach symulcannych 
ustanowieni,  gilzie będą p o l s k i e  d z i e c i  p o 1- 
s k i e g o  j ę z y k a  u c z y  i i .  Tak postępują z uarni 
ci sami, k tórzy  jęki boleści wydają nad uuśn ioaym  
niby językiem niemieckim w Czechach11. Dla cze­
góż uczniowie niemieccy w zak ładach  preparan- 
dów nie zostaną także wykluczeai od nauki ję-.yka 
niemieckiego, jako ich ojczystego.

A N G L J A .  R ząd ang  elski otrzyma! wiado­
mości że s tan  rzeczy w I r land ji  s ta je  się coraz 
bardziej groźnym. W skn tek  tego wyjechał F o rs te r  
do I r land ji ,  aby ja k  mówią zbadać czy nie w y ­
pada dla przywrócenia porządku zaprowadzić p ra ­
wa wyjątkowe. W Glasgowie urządziło w tych  
duiaeh lO.OOd home-ruleró w meting i pochód przez 
ulice miasta. W  drodze spotkał ten pochód ligę 
protulancką oranżystów, z którymi przyszło też za­
raz do bójki. Z 70  policjantów usiłu jących  uspo­
koić wzburzone tłumy 10. jes t rannych  a 2. pozo­
staje w niebezpieczeństwie życia ; z pomiędzy .ucze­
stników bójki aresztowano 20  przewódzoów. P ro ­
cesje z powodu uroczystości Wniebowzięcia dały  
powód do k rw aw ych zajść w Belfast i L u rg a n .  
YV Cork odkryto zamach przygotowany na koszary, 
które podminowane by ły  dynam item  w zamiarze 
wyrzucenia ich w powietrze. Na zgromadzeniu 
ludowem w K-ddare. doradzał deputowany Dillon, 
aby fermerzy zawiązali stowarzyszenie, w któremby 
każdy  zobowiązał się że płacić nie będzie dzier­
żawy i że się uzbroi.  Jeżeli trzykroć stotysięcy 
chłopów się uzbroi, to według p. Dillona ir landzka 
ziemia tak  palić się będzie pod stopami właścicieli 
irlandzkich, iż pozostawią j ą  tym do których z p ra ­
w a  należy.

Z Afganistann  dochodzą wieści że E jubC han  
rozpoczął już  ostrzeliwanie K andaharu .

Anglja  zakom unikow ała  mocarstwom projekt 
odpowiedzi na replikę Porty  w spraw ie  greckiej. 
W  projekcie tym m ocarstw a obstawać, mają za 
utrzym aniem  linji granicznej, nakreślonej przez 
konferencję berlińską, dopuszczając dyskusję tylko 
nad szczegółami i nad sposobem w ykonania  uchwal 
konferencji.

TURCJA. „Pol. C or.“ donosi że P o r ta  w rę­
czyła reprezen tan tom  mocarstw odpowiedź na notę 
w spraw ie  czarnogórskiej, objawiając zamiar odstą­
pienia D u lc ig n a , żąda atoli przedłużenia o s ta te ­
cznego term inu do połowy W rześn ia .

Reprezentanci Francji  i A ag lj i  w komisji 
eu rope jsk ie j , zajmującej się reform am i w Turcji

zalecili Porcie  s ta tu t  d la  Albanji, k tóry  zaw iera  
nas tępujące postauow ienie  : P o r ta  mianuje jenerała  
guberna to ra  d la A lbanji z władzą cyw ilną i woj­
skową i wice - g u b e rn a to ra  krajowca na la t  5. 
N ad to  P o rta  ma praw o mianować naczelników ple­
mion górskich z pomiędzy n ich  samych. Je a e ra ł -  
gubernatorowi dodaną będzie rada  prowincjonalna 
z 12. cz łonków  złożona.

M inister  policji Hafiz basza został usunięty  
z powodu samowolnego aresztow ania  jakiejś  tu r-  
czynki.

W ŁOCHY. W Rzymie odbył się dnia 21.  
b. m. konsystorz, na  k tó rem  papież mianował wielu 
biskupów d la  W łoch, Anglji,  A m eryk i i krajów 
pogańskich . W  allokucji sw ej zwrócił się papież 
do Belgji podnosząc obrazę, jakiej doznała  Stolica 
Apostolska ze s t rony  rządku belgijskiego 1 w yra­
żając żal z powodu zerw ania  stosunków d y p lom a­
tycznych. Z drugiej strony chw ali papież zacho­
wanie się  ludu belgijskiego

S E  R B  J A .  Po powrocie ks. Milana ma n a s tą ­
pić stanow cze załatwienie t r a k ta tu  handlowego z 
Austrją .  Ponieważ zaś w szystkie dotychczasowe 
rokowania rozb jają si-ę o opór Risticza przato  miał 
ks. Milan postanowić jeszcze w Ischl dymisję g a b i  
netu Risticza

M O S K W A . „Sohlesische Presse* donosi, że 
car ożenił się z ks. D ołgorukow  zw aną „G ran d ę  
deinoiselle“, z którą jeszcze, za życia carowej inial 
pięcioro dzieci. Gar zawarł z ks. D olgornków  mał­
żeństwo morganatycznie. Siub odbył się w wielkiej 
ta jem nicy, ak to w i ś lubnemu asystowało tylko trzech 
świadków a mianowicie m inistrowie A l le r b e r g  i 
M diutyn oraz jonorał-adjatanc Baranów.

W osta ta ich  czasach aresztów i in  w P e t e r s ­
burga znow a k ilkunastu  n ihdis tów, co wywołało 
w ie lk ie  wrażenie, gdyż sądzono że L i r i s  M alików  
zadał im już  cios śiu ierte luy .

Ju rk o w sk i  także  S is / .ka ,  znany  z okradzenia 
kasy  chersońskiej , skazany został n a  20-letnie 
przymusowe rob > ty  w S y b -r j i

S T A N S  Z J E D N O C Z O N E  Za k ilka  dni jnż 
rozpocznie się w Zjednoczonych S tan ach  w ielka  
walka o wybór prezydenta. W yboren  zajmować 
się będą wybrani przez pojedyńize s tany  elektoro­
wie, k tórych liczba dochodzi do S óJ  —  tak  że 
absolutaa większość wynosi 18.1. Z ogólnej liczby 
eluktorow  należy 2;3l do S tanów  pólnocaych a 
188 do południowych; ostatni uiczawodaie głoso­
wać będą wszyscy na dem okratycznego k andyda t*  
je n e ra ła  H  .ncock, k tó ry  przeto potrzebuje jeszcze 
tylko 47 głosów wyborców pomocnych, aby z walki 
wyborczej wyjść zwycięzko. K aadydat re p u b l ik a ń -  

1 ski jenera ł  G ar f id d  ma dotąd pewnych około 160 
głosów, w alka więc toczyć s i ; będzie o stosunko- 

j wo małą liczbę głosów, rozstrzygnie ją  zaś zape­
wne s tan  Nowy Jo rk ,  który dawniej należał  do 
stronn ic tw a dem okratycznego , obeeuie zaś je s t  
usposobienia wątpliwego. Z a  k a n d y d a te m  republi­
kańskim  w ystąpią nadto ob cni urzędnicy S tan .  
Zjed. ; za kandydatem  zaś demokratycznym starzy  
żo łn ie rz e , k tórzy duszą i c iałem oddani są temu 
kandydatow i.  Można więc być przygotowanym n a  
za ja d łą  w alkę w yborczą.

P o c i ą g i  k o l s j c  - w  e  
w edług zegaru  Peszteńskiegn. Różnica zegara  S ta n is ła ­

wowskiego je s t 23 min więcej od Peszt.

P o c i ą g i

P rzychodzą
do S t a n i . ’ 
staw ow a

Oocnodzą 
ze S ta n i­
sław o w a

g - :m . |p o r g m por
ze L w ow a do  C zerniow . N r. 1 (posp.) 9 3 6 ~ rT 9 41 r.
— — — — N r. 3 i m i ę ) 6 11 w. 6 50 w

— — — N r. 5 (m ię .) 5 13 r. 5 35 r.
Z C zerniow  do L w ow a N r. 2 (posp  1 C 3 1 w. 6 13 w.

— -  — N r. 4 (mię.) 9 12 : r. 9 37 r.
— — — N r. G (m ię .) S 58 w. 9 20 w.

Do S try ja  (osobow y) 9 46 r,
Z S try ja  (osobowy) 5 31 w.1

r .

Podziękowanie.
Nie mogąc się odwdzięczyć odpowiednio pani F ó rc lit-  

go tt za je j bezinteresow ną pomoc i opiekę nad moją 
żoną w eza=ic ciężkiej i n iebezpiecznej przez d ług i p rze ­
ciąg czasu trw ającej słabości, k tóra przed połogiem  n as tąp iła  

| sk ładam  publicznie serdeczno podziękow anie, chcąc przy­
najm niej w m ałej części okazać m ą wdzięczność tej zacnej 
p rzy jació łce  ludzkości.

X. U a n k l e w i c a .



K A W Ę
w prost sprowadzoną, najlepszy, na jczy ­
ściejszy arom atyczny  g a tu n ek  dostarcza  
w paczkach pocztowych 4 i/il Kilo netto  
tow aru  o cloną i opłatnie, za zaliczką : 

Perłową prima po 1 złr. 9 5  ct. za  KI.
Ceylon najlepsza „ 1 „ 7 0  „ „ „
Mokkę wyborową „ 1 „ 75  „ „ „
Jawę zieloną „ 1 „ 5 0  „ „ „
Kubę najlepszą „ 1 „ 8 0  „ „ „

I Ł .  M A I T I
w  T r y e ś c i e .  

W szelkie inne ga tunk i ma na  składzie 
najtańszych cenach.

U C Z E K ( 8 - ? )
■JU

z prowincji
z I. lub II. kl. gimu. albo re­

alnej znajdzie pomieszczenie
■w łxanćLl-u. łcorzieiiiiym

M A R I I  K E L L E R .
w Stanisławowie.

Cały bazar w Wiedniu
d u  n a h y r i a  n a t y c h m i a s t  z a  • z ł r .  

HO c t .  !
Z aw iera  n as tęp u jące  rzeczy : 2 w span. 

lich ta rze  z chińskiego sreb ra , to rba  Wft- 
terproof, dw a obrazki ko] olejne w r a m ­
k a c h , dzwonek stołow y z nowego sreb ra , 
m eta l e lek tr., 2 żartob l. przedm ioty , dla 
kobiet, neceser dam ski do szycia, album  
z fo tografjam i , idący zeg arek  m etalow y 
z d ługim  łańcuszk iem , regulow any z porę­
czeniem , 2 w span. chińskie w azoniki do 
kw iatów , m iseczka na m asło, solniezkę i 
p ieprzniczkę szklarnia, portm onetkę z p ra- 
wdziw. ju ch t, skóry  z 5 p rzedz ia łam i, n ie ­
zbyt grubą, w span. m etal, la ta rk ę  kieszon. 
m a łą , k lejuoty Sum atra  d la  mężczyzn i 
k o b ie t, b roszkę, parę  pięk. kolczyków. 2 
szkl. p ierścionki, kornpl. g a rn itu r  guzików 
do koszuli, w achlarz balow y i spacorow y.

B azar ten  m ożna w it l- z ie ć  u 
^ .■ E L ton ieg^o  

w  W i e d n i u ,  P r u t e r s t r a s s e  I B .
Poczta  za skrzynkę 4f> c. więcej. (G-G)

W  p r z e c i ą g :  w
1 4 t  d .  n  i  (g- 6 )

usuw a zn an a  w m ieście Dr R lxa o ry ­
g in a ln a  P a s ta  Pom padour w sze lk ą  n ie ­
czystość  z tw a rzy , j a k :  p ieg i, plam y 
w a tro b ia n e , w ęgry , nag rom adzony  
tłu szcz , b lizu y  z o spy , p lam y  z o d ry , 
czerw oność nosa. T ak że  n a d a je  p a s ta  
cerze d e lik a tn e , m ięk k ie  ja k  a k sa m it 
w ejrzon ie. Sprzedaż o d byw a się  za  
poręczen iem  a p ien iąd ze  bez oporu  
b ęd ą  zw rócone, jeżeli p a s ta  n ie  s k u ­
tk u je . S ło ik  z opisem  użycia  I zł. 50  ct. 
W ilhelm inę R ix , W ittw e  des Dr. A dal­
b e rt R ix, W ien, P ra te r s tra s s e  n r. IG.

K ro p le  żo łą d ko w e
„M aryjazeir (hs.h)

wybornie działa jący środek we wszy- 
żołądka i nieporó-stkich słabościach
w nany  przy braku 
a p e ty tu , osłabieniu 
żołądka, euchnącem 
oddeońam u, wzdę- 

.• ciach, kwaśnem od 
bijaniu się, kolkach, 
nieżycie żołądka ,  

ii zgadze, tworzeniu 
się kamieni i żwiru, 
nadm iarowem w y­
dzie lan iu  śluzu, żó ł ­
taczce, obrzydzeniu 
i skłonności do w y­

miotów, bolu głowy (jeśli takowy po-

o o o o o o o o o  o o o o o
D v ? - a  p o ł c o j e ,  gabinet, k u ­

chnia, s trych ,  p iw nica  i na  drzewo ko ­
mórka, koło kościoła fary, na dole jes t  
do wynajęcia. 7— lo  B azyli Św ięcicki.
o o o o o o o o o o o o o o

3  p o k o j e
z kuchnią i ogródkiem kwiato­
wym jakoteż 1 pokbj kawa­

lerski są zaraz do wynajęcia.
Bliższa wiadomość w adm inistracji  

„K ron ik i“ .

chodzi z żołądka) kurczach żo łądkow ycha 
zatw ardzeniach, prze ładow aniu  żolądk- 
potrawaini i n a p o ja m i , robakom , c ier­
pieniom śledziony wątroby i hemoroidom,

Cena flaszeczki wraz z  sposobem 
użycia 3 6  ct.

Do nabycia w Stanis ławowie u p. Jana 
Macury ap tekarza .

G łów ny skład  w aptece pod św. an io ­
łem stróżem u C. Brady w K ro m ie - 

ryżu. (Kromsier).

Jan O b m iń sk i
przez c. k. N am iestn ic tw o upoważniony

budowniczy w Stanisławowie
w y k i i n y w s  p lan y  i kosztorysy na  w szelk ie 
budowie nowe, oraz na re s tau ra c ję  ta k  z«- 
w nętrzuą ja k  w ew nętrzną sta ry ch  — odpo- 
wiad ijące w arunkom  a rc h ite k tu ry , wygody 
i m ożliwie najm niejszych kosztów , po cenach 
na jum iar ko wańszych.

N a podstaw ie tychże obowiązuje się po ­
wyższe roboty wykouyw aó w akordzie  lub  na 
rach u n ek  w ła śc ic ie la . 5 — 5

Djamenty Sumatra.
T e rzeczyw iście  w sp an ia le  k  nn i śnie m ają  

p y szn y  b l is k ,  są  pr/.oż •oczyste  ja k  w o d a  i 
o d różn ić  się  d a ją  od p raw d ziw y ch  t y l k o  
p rz ez  próbę. R o zsy łam y  o p la tu ie : P IE R ­
ŚCIONKI ciężkie  podw ój, z ło to  sz tu k a  3, 
4 z I r . , K O i.O Z Y K l c iężk ie  podw ój, z ło to  , 
p a ra  5 , 6 z lr . za  o p ła tu e in  w ysłan iem  p ie ­
niędzy'. P rzy  p ie rśc ien iach  n a leży  podać 
o b ję to ść .

I T ak że  z c iężk iego  podw ój, z ło ta  g u z i­
czki do koszu l, 7, kam ien iam i, 3, 4 z łr . ,  łań - 

' cuszk i do z.egarków  z podw ój, z ło ta  n a jn o w. 
k sz ta łtó w  3, 4, 5, G zlr. łań cu szk i n a  Szyję

' " a h t o u i  R I X
W i e d e ń ,  I I . P ra te r s tra s s e  IG,

Wodna kuracja
we wszystkich chorobach.

N ic ty lko  w chorobach chron icznych  
(długo trw ających) lecz także i w g o rą ­
czkowych, n przedew szystkiem  dziecię­
cych cnoronacn, w których de lik a tn y  o r­
ganizm  inna m etodą leczniczą nie z.i wszo 
dobrze się kw alifikuje, osiągnąć można 
n ader pom yślno s k u tk i , m etodyczna i 
wczas zaprow adzoną wodna ku rac ją .

W oda udzie lana zostaje w wyższej 
lub niższej tem pera tu rze  odpowiednio 
d la  każdego w ieku i stanu  choroby; 
rac jo n a ln e  użycie pojedynczego obktadu  
ze względu na  jego fo rm ę , te m p e ra tu rę  
i trw an ie  je s t  bardzo często na  pom y­
śln y  stan  choroby niezm iernie w pły­
wające.

K onsultacjo odbyw ają się w m ie­
szkaniu  podpisanego lek a rza  liczba 3 
w R ynku codziennie od 2—3 po p o łu ­
dniu, zaś po za m ieszkaniem  każdego 
czasu.

Edward Blaustein,
lokarz  w S t  a  n is  ł a  w o w io .

XXXXXXXXXXX>CO<XXXXXXXXX^ 
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M. KE L L E R
w S t a n i s ł a w o w i e

poloca swój zawsze doborowo zaopatrzony  < s k U ił  t o w a r o w  K o -  
r i e i l l i y c H .  win , rumu, likierów, h e rb a ty  chiiisko-rosyjskioj,  k aw y  
C eylon w różnych g a tu n k ac h ,  P e r łó w k i ,  Cacao, czeko lady  i cuk ru .

P I WO  S E D E L M A J E R O W S K I E .
S e ry ,  m asło  chlebowe i do po traw , s a rd y n k i  f rancuzkie P h il ipp  & Ca- 
naud , m u sz ta rd y ,  drożdże prasow ane, o liw a nicejska, lece r  do m aszyn  itp.

Po cenach najumiarkowańszych.

Drukarnia J. Dankiewicza
w S t a n i s ł a w o w i e

poleca się do w y k o n a n ia

wszelkich robót wchodzących w zakres sztuki typograficznej,
które uakuteoznia w ozasie najkrótszym , ozdobnie, popra­

wnie i po najum iarkow ańszyoh oenaoh.
N a sk ładzie  tejże d r u k a r n i  z n a jd u ją  się w zapasie G O T O W E  
D R U K I dla c. k .  sądów  pow ia tow ych  (wedle  ce n n ik a ) ,  ja k o te ż  d ru k i  
d la u rzędów  g m in n y c h  i kas  pożyczkow ych, d la  pp .  N o ta ry u sz y  i 
A dw o k a tó w ,  W io lebn .  D uchow ieństw a obu obrzędów , tu d z ie ż  d r u k i  

g o sp o d a rsk ie  i szkolne (wedle o sobnych  c e n n ik ó w ^ ,
Z am iejscow e z a m ó w ie n ia  w y k o n y w a  j a k  na jsp ie szn ie j ,  d r u k i  z a p a ­
sowe odse ła  odw ro tną  p o c z tą ;  p rzy jm u je  rów n ież  w szelk iego  rodza ju

BILETY WIZYTOWE L11B ADRESOWE
| i o  c e n i e  z a  l O O  s z f a l s : :  6 0  ct., 6 5  ct., 7 5  ct., Mii ct.,
0 0  ct., I zlr. c t  , |  złr. ct.. 1 wyżej,  stosownie do wielkości

i jakości k a n o n u .
Czcionki najnowszego system u.

xXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXk. 
R DLA CIERPIĄCYCH NA PIERSI 1 PŁUCA. "

|  " W " i l h e l m a
uioprłt 9 9 gór śnie&npch

przez

Franciszka Wilhelma, aptekarza w Neuiiktrchen, (wniż. Austrji)
od la t  25. ze sk u tk iem  n a jlep szy m  u żyw any  p rzec iw  cierp ien iom  o rg an ó w  o d ­

dechow ych, g a rd ła ,  k a ta ró w , k o k lu szu , c h ry p a i i w ie lu  in n y ch  c ie rp ień  sz y ji.
Sok ten  u żyw any  j e s t  ja k o  p re ze rw a ty w a  p o d czas m gły , i p o w ie trza  po ­

chm urnego  i b u rz y , a m ając b a rd zo  p rzy jem n y  sm ak , j e s t  d la dz ieci po ży teczn y ,
— d la  d o ro s ły ch  o só b  zaś s ta je  s ię  n ie jak o  p o trz e b ą  p rz y  s ła b o śc i p łuc; ja k o te ż  
śp iew akom  i mowoom rów nież  uży teczn y . L iczn e  św iad ectw a  p o tw ie rd z a ją  p o ­
w yższe podan ie .

W e flaszkach po 1 z łr . 25 c t. do n a b y c ia  w 8 tan is ła w o w ie  u paoa  J M a­
c u r y  a p tek arza .

S zan  P u b liczn o ść  raczy  zaw sze  źad a ć  ty lk o  W i l h e l m a  u lo p ek  z g ó r 
śn ieżnych , pouiew aż tak o w y  ja k o  p raw dziw y  i c z y s ty  u m nie ty lk o  w y ra b ia n y  
b yw a — o s trz eg a  się  zatem  p rzed  fa lsy fika tem  n ieu d a ły m  J u liu s z a  B i ttn e ra ,  ur- 

^  lopek  z. z ió ł z g ó r  śn ieżuycb .
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Tylko za 8  złr. 5 0  ent w. a.

całkiem nowy
garnitur stołowy ze srebra simiii.
Srebro sim iii je s t  jedynym  m etalem , k tó ry  za. poręczen iem  naw et po d ług iem  u ży ­

ciu n igdy nic czernieje, (L irn itar sk ład  i się z następ n y ch  70 szacow nych i a rty styczn ie  
w ykonanych rzeczy, które naw et na  w ielkim  pańskim  sto le  za ozdobę posłużyć m ogą.

S I 3  bardzo pięknie zrobionych ły żek  stołow .. 1 3  ły żeczek , I S  w idelców (czarne 
rączki) I S  nożów (czarne rączki), * p iękną chochelkę , «  różn. w ielkości taeki z ciężki 
b iałego  m etalu , B  b iałych  m etal, podstaw ek do szklmuek, l  w ielką chochlę, ciężką, ■ 

3 dzwonek z praw dz. sim iii s re b ra , ton srebrzysty , niozrćiw nana ozdoba do każdego salonu.! 
1 X sitko do cedzenia h e rb a ty  z sim iii s reb ra , I posypyw acz c u k ru  z sim iii sreb ra . 9  rze- 

czyw. piękne ltch tarze  sreb rne  z sioili s reb ra , a  p u h a rk i  do ja j  z sim iii sreb ra , t  szk lan- 
na  p icp rzn iczka  s soln iczka, S  szklailne ta le rze  m  ko m p o ty .

R azem  7 0  s z t u k  ty lko  za j j & ~  H z ł r .  A O  c.
Cena je s t  za pierw sze 110 garn itu rów  z sim iii s re b ra  przez fab ry k an ta  ty lko  d la te ­

go tak  tanio  postaw ioną, aby srebro sim iii w prow adzić w użycie, gdyż zw yk ła  cena je s t  
znacznie wyższą a podwyższenie ceny ju ż  w krótce n a s tą p i;  kto ra z  używa sreb ra  sim iii, 
ten  porzuci m eta l b ritun ia  i t. p. " (G—6)

C r ł ó " W i Ł y  s l s ł a ć l : u  a n t o n i e g o  I l i a  " \ X 7 " l e n ,  2 =,r a . t e r B t x « > s s ®  I S .
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